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spodarczy  w  coraz siln ie jszym  stopniu ogarn ia  na­
sze życie  społeczne? Śledząc sum iennie w ypadki 
dnia z różnych  dziedzin życia  społecznego — musi 
się  d o jść do tego słusznego w niosku, że przyczyna 
tragizm u  życiow ego — dotyk a jącego  w  n a jw ięk ­
szym  stopniu em ejy tów  — tkw i w  odstąpieniu  od 
d rog i praw dy. B y  praw da zw yciężyła , na leżałoby  
przekształcić dusze obyw ateli naszego społeczeństw a 
i  w yrob ić  w  nich poczucie odpow iedzialności, od­
wagę słow a i czynu.

Trzeba um ieć w znieść się na n a jw yższy  stopień 
w yrob ien ia  w  sobie poczucia  odpow iedzialności i od ­
w ag i a p rzy  ,ich ponidey m ogą być pom yśln ie roz­
wiązywane niem al w szystkie zagadnienia społeczne, 

"bez um niejszania  czy  naruszania praw  jednostek 
w  społeczeństw ie i przełatnyw aiiia obow iązku lega l­
n ego  działania (jal. dekret z:-22. listopada 1935)* w ja ­
k im kolw iek  kierunku życia  społecznego.

C nót tyyh nie pow inno braknąć w śród tych, k tó­
rzy  są odpow iedzialn i za losy  społeczeństw a, ozy to 
za jm u ją c naczelne stanow iska państw owe, czy  to na­
leżąc do zespołu tw órców  ustaw.

N ic u lega żadnej w ątp liw ości i nie potrzebu je  
bliższego om ów ienia, że cnót nie m oże też braknąć 
tym , którym  pew na gru pa  spo-łądzeństwa powierzy la 
obron ę sw ych praw  i obronę tę z pełnym  zaufaniem  
w  ich  rę&e oddala.

Z poczuciem  toj odpow iedzialności i z pełną od 
w agą, od dwróch lat prow adzą w alkę o napraw ienie 
k rzy w d y fe i; którym  zrzeszenia em erytów  poruezyly  
obron ę ich  praw. N iestety, w alka ta dotychczas nie 
odn iosła  skutku, lecz nie z w in y  tych  którzy wal- 
czy ii o usunięcie krzyw dy w yrządzonej em erytom . 
O dw aga, uzew nętrzniająca się w cich ych  w ysiłkach 
zm agania się z przeciw nościam i i trudnościam i ży ­
c ia  codziennego jest heroieżnie w iększa od odw agi 
fizycznej, bo w ym aga bezw zględnie pew nego, stałego, 
w ytrw ałego  zaparcia  się sw ojej n ieraz jaźni, podda­
n ia  się do pew nego stopnia n ie jako m artyro log ii 
i każe przejść n iejednokrotn ie  sw oją  G olgotę.

Czyż patrząc na obecno p rze jścia  życiow e em e­
ry tów  nio m am y t-ego przyk ładu?

Ileż to liartu ducha opartego faktyczn ie  ty lko 
o  w ielką w iarę w  zw ycięstw o praw dy, w spom aga­
nej łaską Bożą, trzeba b y ło  do znie§ie,nia tych  mę- 
czarń  jak im  poddany b y ł i je s t  „em eryt zaborczy". 
Ileż nadludzkiej siły  trzeba b y ło  do zniesienia tych 
cierp ień , na ja k ie  go dekret listopadow y z r. 1935 
skazał, a n ie"upadan ia  na duchu. F aktyczn ie  m ożna 
śm iało  pow iedzieć, że w  tycli heroicznych  zm aga­
niach się z losem , ja k i m u przypadł w O jczyźnie 
okazał em eryt zaborczy  ogrom ne w yrob ien ie  spo­

łeczne i życiow ć, którego w ielu  jednostkom  naszego 
społeczeństw a brak w  decydow aniu  o los&ch obyw a­
teli państwa.

Ileż to ludzi dla braku odw agi nie działa 'spra­
w iedliw ie m im o, iż dobrze w iedzą co jest słusznym
— uznają nieraz konieczność dopełn ienia ciążących  
na nich obow iązków , a nie m ogą zdobyć się na p o ­
stanow ienie w ypełn ien ia  obow iązku, i stają  się 
o fia rą  nieszczęścia sw ojego  lub przyczyną nieszczęść 
drugich. D o śm iałej d ecyz ji zaradzenia złem u jest 
koniączną stanowczość,' brak której m oże stać się 
przyczyną w yrządzenia lub p og łęb ien ia  krzyw dy 
m oralnej czy  m aterialnej. Stanow czość decyz ji — 
oto w arunek konieczny do odw ażnie dokonanego 
czynu, brak je j zaprzepaszcza nieraz nawet przem y­
ślane, lecz na słow ach ty lko  kończące się chęci i za­
m ierzenia.

Człowiek o odwadze, g d y  jest jednostką m ądrą 
o bystrym  um yśle, o sile przekonań a p rzy  tym
0 sercu przepełn ionym  chrześcijańską dobrocią  i m i­
łością  -— w odwadze w ystąpien ia  w obron ie spraw y 
spraw iedliw ej, opartej na istotnej P raw dzie, słusz­
ności, spraw iedliw ości i uczciw ości, może, sw oją  w olę 
przeistoczyć w realny iczyn, w ykazu jąc tężyznę du­
chową.

O by te słowa zdoła ły  poruszyć w olę tych, k tórzy 
będą decydow ał i o losach em erytów  zaborczych. M y 
emei’y<M w  spraw ie tego „zagadn ien ia" em eryta l­
nego', które nie pow inno b y ło  w ogóle  zaistnieć, zro­
b iliśm y  w szystko eo do nas należało z obowTią /k u  
zwróg.ęnia uw agi na w yrządzoną nam  krzyw dę. Sta­
ra liśm y się silną w olą  i odw agą w poezuciu  odpo­
w iedzialności w obec naszych rodzin  w cielać naszą 
m yśl w  czyn, by  spoliu(S|Prorócze słowa jednego 
z naszych w ieszczów : „Z  w ia ry  w aszej w ola  wasza
— z waszej w oli ozy n wasz będzie". O by nasze sta­
rania o przyw rócen ie  pow agi uszanow ania ,,praw a
1 zw rócen ia  nam praw nabytych , k tórych  dekret 
listopadow y nas pozbaw ił, p rzyob lek a ły  się w czyn 
po stronie Izb "Ustawodawczych i zapob ieg ły  uw a­
żaniu nas za ludzi zbędnych. fN jech  odży je  zaufanie 
konieczne dla ca łego N arodu, bo — „rozluźn iono n a j­
siln iejszą  spójn ię  i na jpew niejszą  m oc w  życiu  pań­
stw ow ym  -— t. j. zaufanie społeczeństw a do czyn ni­
ków  k ieru jących  tym  żjK&W  i jedn ych  obyw ateli 
do drugich . G dyby b y ł N aród popadł w w iększą ja ­
szcze biedę gospodarczą, niż jest obecna, ale zacho­
w ał w iarę w  szczerość intenbyj, w  altruizm  i czy ­
stość* m etod, stosow anych  w życiu  publicznym , 
z większym  spokojem  m og lib y śm y  patrzeć w  p rzy ­
szłość... „N ajzdrow szym , na jpew n iejszym  i n a jtrw a l­
szym  spoidłem  w  narodzie i w  państw ie jest spra­

w iedliw ość i solidne praw o, które w ytw arza ją  twór- 
cze jzau fam e obyw ateli do w ładz i w zajem ne do sie­
bie..." „W  N arodzie tkwi naturalne odczucie i p ra g ­
n ienie spraw iedliw ości. Naw et przestępca rozum ie 
stosow anie spraw iedliw ości, chociaż dla n iego oso­
b iście jest ono przykr,^* P odryw an ie  K g o  w rodzo­
nego pragn ien ia  jest kardynalną szkodą w yrządzoną 
duszy N arodu".

P ow rotu  tego zau fan ia  spraw iedliw ości i p raw a 
dom aga ją  się em eryci zaborczy, skrzyw dzeni dekre­
tem z 22l listopada 1935 roku.

N iech interes osob isty  nie bierze g óry  nad za­
sadam i etycznym i, k tórych  każdy praw dziw y cz ło ­
w iek przestrzegać musi.

P anow ie Senatorow ie, g d y  dreszcz rozpaczy  
ch w yta  em erytów  zaborczych  w  borykaniu  się z zg o ­
tow anym  im  losem , m ie jcie  serce, — n|e p ogrąża jc ie  
ich dalszym  zw lekaniem  załatw ienia ustaw y o u ch y ­
leniu dekretu bez krzyw dzących  postanow ień  w  ot­
chłań zupełnej beznadziejności i nie skazujcie na 
dalsza nędzę. 'Dalsze obejśeie^fię z n im i jak  dotych ­
czas, b y łob y  zaniedbaniem  obow iązku zadość u czy ­
nienia słuszności żądań em erytów . Z w róćcie  em ery­
tom  uśm iech życia , którego tak okrutnie ichs pozba­
w iono.

E m eryci są w praw dzie zdani na w łasne siły  
i w łasną obronę, lecz nie osam otnieni, skoro za nim i 
przem aw ia sama praw da, która prędzej czy  później 
przechyli szalę ich  n iedoli na stronę zw ycięstw a. 
B y ła  tragedia  k on fliktów , lecz to oczyściło  zbiorow ą 
duszę em erycką i po w yładow an iu  nam iętnosłji^przy- 
szło uspokojen ie i zrozum ienie.

U m ieli ocen ić trzeźw o istotę spraw y, bo od tego 
zależała siła  w ew nętrznego natężenia zorgan izow a­
nia się em erytów  celem  stw orzenia jedn olitego  
frontu w w alce o prawo.

W ytrw a le  też — w  poln i optym izm u — zjedno­
czyli front i stworzyli zwartą organizację, zdolną 
do solidarnej obron y  sw ych  prajy i odparcia  w szel­
kich  ataków  zm ierza jących  do zniszczenia ich  egzy ­
stencji.

N ie m a beznadziejności, w łożonego trudu, gdyż 
m ają za sobą silę argum entów  uczuciow ych , m ora l­
nych i praw nych , w obec czego śm iało m ogą sp o j­
rzeć w  przyszłość.

P anow ie Senatorow ie — w W asze ręce obecn ie 
oddają cm ę ry c f załatw ienie spraw y napraw ienia 
krzyw dy i nier>^ądzą, byście  P anow ie zaw iedli ich 
u fn ość i — nie p opraw ili losu a przeciw nie p og łęb ili 
zło w ynikłe z pozbaw ienia  ich słusznych praw  n a ­
bytych , bo dlaczego i z jakich przyczyn miałoby się ’ 
stać przeciwuiie?

Wszystkim Zrzeszeniom i wszystkim emerytom w Polsce przypominamy obowiązek zorganizowania zebrań w dniu 
3. grudnia br. w mysi wskazań zawartych w „Emerycie“ z dnia 15. listopada 1937 r. Nr. 22-

Jak powinna brzmieć nowela 
0 uchyleniu dekretu

N a posiedzeniu Zarządu P olsk ich  Zrzeszeń E m e­
ry ta ln y ch  w W a rsza w iS jw  dniu 12. listopada 1937 
ustalono, żo now ela o uchylen iu  dekretu z dnia 22-go 
listopada 1935, nie naruszając postanow ień  o pełnej 
em eryturze dla M inistrów , pow inna otrzym ać na­
stępu jące brzm ienie:

U s t a w a
0 zm ianie n iektórych  przepisów , dotyczących  zaopa­
trzenia em erytalnego fu n kcjon ariu szów  państw ow ych

1 zaw odow ych  w ojsk ow ych :
A rt. 1.

U chyla  się m oc obow iązu jącą  przepisów  art. 1. 
p. 9 oraz art. 2, 3, 4 i 6 dekretu P rezydenta R zeczy­
p ospolite j z dnia 22. listopada 1935 r. o zm ianie n ie­
k tórych  przepisów , dotyczących  zaopatrzenia em ery­
talnego fu n kcjon ariu szów  państw ow ych  i zaw odo­
wych w ojsk ow ych  (Dz. Jf. R, P . N r 85, poz. 521).

A rt. 2.
W jed n olitym  tekście ustaw y z dnia 11. grudnia  

1923 r. o zaopatrzeniu em erytalnym  fu n k cjon ariu ­
szów  państw ow ych  i zaw odow ych w ojsk ow ych  og lo  
szonym  w Dz. U. R. P . z 1934 r. N r 20, poz. 160 
zm ien ionym  dekretem  P rezydenta Rz&pzypospolitej 
z dnia 22. listopada 1935 r. (Dz. U. R. P. N r 85, 
poz. 521) w prow adza się zm iany następujące:

1) U stęp  p ierw szy artyku łu  11-go otrzym uje 
brzm ienie:

„A rt. 11 (1) F unkcjonariuszow i państw ow em u
1 zaw odow em u w ojskow em u, k tóry  po n ieprzerw anej 
co  n a jm n ie j lO -letniej^służbie państw ow ej stał się 
trw ale n iezdolnym  do służby, a ponadto u tracił bez 
w łasnej w in y  trw ale co na jm n ie j 95% zdolności za­
robk ow an ia  dolicza  się p rzy  w ym iarze uposażenia 
em eryta ln ego  w  gran icach  art. 19 ustaw y n in iejszej 
30 lat do czasu służby, pod lega jącego  norm alnem u 
zaliczeniu  do w ysłu g i em erytalnej. W  w ypadkach , 
w k tórych  utrata zdolności do zarobkow ania  nio p o ­
zosta je  w  związku p rzyczynow ym  ze służbą, dolicze­
nie, o k tórym  w yżej m owa, m oże nastąpić za zgodą 
M inistra Skarbu, w yrażoną na w niosek w łaściw ej 
w ładzy  naczelnej.

2) W  art. 29 ust. 1 przepis oznaczony lit. b) o trzy ­
m uje brzm ienie:

,,b) g d y  z pow odów , podanych  w  punkcie,, a) art. 
28, stał się trw ale n iezdolnym  do praw id łow ego peł­
n ien ia  służby i u tracił p rzy  tym  co na jm n ie j 50% 
zdoln ości do zarobkow ania".

A rt. 3.
W y k o ra u D  ustaw y n in iejszej porucza się P re ­

zesow i R ady  M in istrów  i M in istrow i Skarbu.
A rt. 4.

Ustawa n in iejsza  w chodzi w  życie dnia 1-go m ie­
siąca  następu jącego po je j ogłoszeniu.

Z ostatniej chwili
D aregacja P o lsk iego  Zw iązku Zrzeszeń E m ery ­

talnych  w  osobach : D r Ig lick i, Gizella, D r ITuth, 
p łk  Jodko, K abat i D r K oneew ski in terw eniow ała  
w  dniu 24. listopada b. r. w M inisterstw ie Skarbu 
w ęplu w yjednan ia  zgody P ana M inistra na u ch y ­
lenie dekretu z listopada 1935 bez dalszego opodat­
kow ania i bez krzyw dzących  postanow ień ja k  zakaz 
zarobkow ania, skreślenie lat przyznanych  wskutek 
utraty  zdrow ia w  służbie itd.

D elegacja  poruszyła  konieczność przyw rócen ia  
podw ójnego  Meżenia lat w ojnyw św iatow ej oraz pew ­
nych  okresów  służby cyw iln e j w  m yśl art. 81 ustaw y 
em erytalnej a ponadto -uchylenia postanow ienia ści­
śle o em erytach zaborczych  odb iera jącego  im  z dniem 
1. kw ietnia 1936 r. dalszych 10% z ich nędznych upo- 
jażeń. zwłaszcza, że em erytów  tyci: pozostała t y .U v o  

nieliczna garstka.
W  im ieniu  P aila  M inistra Skarbu p rzy ją ł delffil 

g a c ję  zastępca D yrektora  D epartam entu O gólnego 
p. R akow ski, k tóry  ośw iadczył, że ob liczen ia  budże­
tow e odnośnie u cby lep ia  dekretu bez odszkodowań 
nie są jeszcze ukończone. M inisterstw o stoi na sta­
now isku kon ieczności u chylen ia  dekretu z listopada 
1935 i jest w trakcie w yszukiw ania  środków  na po­
k rycie  w ydatku  ^połączonego z uchylen iom  dekretu.

K on cep cja  zupełnego uchylen ia  podatku sp ecja l­
nego i skom ulow ania go  z podatkiem  od uposażeń 
upadla, gdyż p ow odow ałoby  to konieczność zm iany 
ustaw y uposażeniow ej, co w  obecnych  w arunkach 
nie jest wskazane.

M inisterstw o nie obstąj'e przy  zakazie zarobko­
wania.

Pan M inister p rzy jm ie  delegację  w  n a 'b liższych  
dniach wm jelu ostatecznego om ów ienia  postulatów .

DO SZANOWNYCH CZYTELNIKÓW!
Ze w szystkich stron P olsk i n ap ływ a ją  do R e­

dakcji listy  pełne n iepokoju , iż w obec zb liża jące j się 
sesji Izb U staw odaw czych , na naszym  fron cie  nić? 
się nie robi, że opanow ała  nas apatia, opu ściliśm y 
ręce i zaniechali w szelkich  dalszych kroków .

O baw y nieuzasadnione, ju ż  z artykułu  z ostat­
n iej chw ili w ynika, że akcję  prow adzi się nadal i że 
czuw am y nad tym , b y  spraw a nasza przyszła  pod 
obrady  w  obecnej sesji parlam entu.

W  zeszłym  roku  m ieliśm y bardzo trudne zada­
nie a m ianow icie przekonania o słuszności naszej 
spraw y Rządu, Sejm u i Senatu.

P rzekona liśm y Rząd, k tóry  uznał konieczność 
napraw ien ia  krzyw dy, Sejm , k tóry  uchw alił usta­
wę u ch y la ją cą  dekret, pozostał ty lko  Senat.

W  roku bieżącym  w szystkie nasze zabiegi zm ie­
rza ją  do w y d ob y cia  now eli z k om isji B udżetow ej 
Senatu ponow nie na plenum  i p rzy jęcia  je j w raz 
z skreśleniem  k rzyw dzących  postanow ień  przez 
Sęnai,

Przypuszczam y, że to się stanie.
N iem a na razie pow odu do rozpaczy.

Komunikaty
Nadzwyczajne Walne Zebranie Okr. Związ­

ku Emerytów Filia Poznań odbędzie się w sali 
Ogrodu Zoologicznego

dnia 3. grudnia 1937 r. o godz. 16. 
z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokółu z ostatu. N. W . Z.
3. Komunikaty Zarządu.
4. Referat aktualny P. Prezesa Gizelii na 

temat uchylenia dekretu.
5. Uchwalenie rezolucji.
6. Wolne głosy.
7. Zamknięcie.
Na zebranie to zaproszeni zostali PP. Se­

natorowie i Posłowie .
Z A  Z A R Z Ą D :

Dr. Adwentowski A . Jaślar
sekretarz. prezes.

 ̂ DO P. T CZŁONKÓW !
Niektórzy z Szan. Członków zalegają ze 

składkami członkowskimi od szeregu nbesięcy. 
Przypominamy opieszałym ieli powinność orga­
nizacyjną i wzywamy do najrychlejszego ure­
gulowania wszelkich zaległości, w przeciwnym 
razie bylibyśmy z przykrością zmuszeni do za­
stosowania względem zalegających § 17 p. b. 
naszego statutu.

Z A  ZA R ZĄ D :
Formanowicz A . Jaślar

skarbnik. prezes.

Od Administracji
Do

wszystkich filii Okręgowego Związku Emerytów 
na Poznańskie i Pomorze.

Spisy i: nie wie Prenumeratorów czasopisma 
„Emeryt" należy nadesłać

na jpóźniej do dma 20. grm\ma 1937,
przekazując równocześnie prz madającą należność za 
prenumeratę na I. kwartał 1938 r.

Od Redakcji
Przepraszam y w szystk ich  naszych K orespon ­

dentów  i CzyLelmków, k tórych  l"=ty i zapytania nie 
zosta ły  uw zględnione w  n in iejszym  numerze.

Stało się „o z pow odu  przeciążenia R edak cji ob ­
fitą  korespondencją  oęąz z p rzyczyn y  konieczności 
b czn ych  w y jazdów  naczelnego redaktora  naszego 
pism a.

W szystk ie  za lega jące listy  zostaną u w zględn io­
ne .. św iątecznym  num erze naszego pism a, k tóry  
w yjdzfe ' dnia 15 b. m.


